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TEOFIL RONTALER 


Doktór medycyny 
po długich i ciężkich cierpieniach zmarł w 
Piotrkowie dnia 4 lutego 1901 roku, prze- 
żywszy lat 63. 


FOSFATYNA FALIERA 


Przyjemny pokarm, najodpowiedniejszy 
dla dzieci od 7-а miesięcy do 10-u lat, 
zwłaszcza w czasie odłączania od piersi i w 
okresie rośnięcia. 

Sprzedaż u R. Borowskiego i w innych 
składach Aptecznych. (W.B.0, 720) (5—1) 


Obora Zarodowa 
 KAMOCINFILU 


Ma do sprzedania Buhaje zdatne do roz 
„Djeera* 3-lct, importowany fryz, con 
„Tora“ 16-miesięcz. holendro 
ро 100 rh 
uje też zam 
jowe po 10 kop. i starsze, 
funt ż. w. 
Adres; Zarząd dóbr Kamocinek 


wienia na 0 
ро 15 kop. 


przez Piot: 


Potrzebny Administrator, 


domn, z Кал 
handlowej m. Wa: 
strat m, Piotrkowa, 


ROWER WYBOROWY 


żywany, Enfield, funtów 29--2 wszelk 
‚ Кай, 140. Wiadomo: da 


g dziejów Aryzysu węglowogo. 


Pomimo że posiadamy najgrubszy po- | gielsk 
klad węgla kamiennego na całym świecie; | jest zna 


pomimo że waruuki wydobywania go u 
NU sp: ające—niema bo- 
rybuchowyeh, które wywoła- 
ja gdzi znaczne wydatki na prze- 
wietrzenie kopalń —pomimo to wszystko, pła- 
cimy za węgiel bardzo drogo, drożej niż 
płacą w sąsiednich Prusach, Belgii, Anglii, 
Tak пр, średnia сепа tonny (62 pudy) wy- 
nosiła na miejscu wydobycia w latach 96— 
98 w Belgii—3 rb. 58 k, w Anglii —2 rb. 
60 kop.,'w Niemczech 3 rb, 82 kop., u nas 


3 
rb. 60 Кор. Co gorsza, ceny węgla, 
wzrastając stale, doszły w ostatnich kilku 
latach do uiebywałych rozmiarów. 

Gdy publiezność oburzona niezwykłem 
4dzierstwem węglarzy, zaczyna szukać wi- 
nowajców—hurtowny składnik przypisuje 
winę zarządom kopalń żądającym wygóro- 
wanych cen; zarządy kopalń—kolei, która 
nie dostarcza wagonów w ilości potrzebnej 
do należytej ekspedycyi; kolej wymawia 
się znów tem, że zarządy kopalń nie zama- 


„| porównaniu z wydaj а 


| 


у, р | „Przeglądu Teehnicznego* artykuł, przypi 
wiają uprzednio wagonów; zarządy kodalń | tej ostatniej jakoby przyczynie podrożenie węgla, | Gy 


znów brakiem rokotnika (*) itd, itd.: jednem 
słowem odsyłają wszyscy zaniepokojoną pu- 
bliczność od Annasza do Kaifasza, bacząc, by 
przypadkiem nie dostrzeżono prawdziwego 
winowajcy, 

Ostatecznie jednak, po długich poszuki- 
waniach pokazało się, iż wszystkie te za- 
targi z hurtownikami, kolejami itd., po uzę- 
ści rzeczywiście zachodziły, ale stale były 
umyślnie rozgłaszane i rozdymane do po- 
twornych rozmiarów przez towarzystwa gór- 
nicze, które mąciły wodę jak umiały, byle 
tylko lepiej ukryć ten fakt, że jedyną przy- 
ехупа niebywałych сеп węglw jest zmowa 
pomiędzy zarządami różnych kopalń, Zmo- 
wa fa, mając na celu podniesienie zysków 
przedsiębiorstw, ogranicza sztucznie produk- 
cyję, aby stworzyć tym sposobem mniejszą 
podaż węgla na rynku i, co ża tem idzie, 
podwyższyć cenę. 

Na całkowitą produkceyję, wynoszącą w 
roku 1898—4,026,883 tonny, składa się za- 
ledwie 20 olbrzymich kopalń; średnia wy- 
dajność każdej wynosi około 201,844 tony, 
co przedstawia niebywale wysoką cyfrę w 

ścią kopalń w zacho- 
dniej Europie (Belgija 177,180 tonn, Fran- 
cyja—116,500, Anglija 60,000), nie mówiąc 
już o Cesarstwie. Więks wydajność po- 
siadają tylko kopalnie w Niemozech, gdzie 
w tym samym roku 319 kopalń wyprodu- 
kowało około 85,700,000 tonn. Dalej, nie- 
tylko wydajność każdej kopalni, ale nawet 
rezultaty pracy każdego pojedyńczego górni- 
ka są u nas znacznie większe, niż gdzieindzej; 
w roku 1896 ilość węgla przypadająca na 
każdego robotnika, pracującego pod ziemią, 
wynosiła w tonnach: 

w Królestwie 360 | w Belgii . . 243 

w Anglii. . 358 | w kop. uralskich 200 

w Niemczech 356 | pod Moskwą. . 174 

we Francyi . 293 || w zagt, donieck. 190 


Średnia wydajność pracy robotnika an- 
;g0 w każdej innej gałęzi przemysłu 
ie większa od wydajno 
robotnika polskiego; tymezasem w górnictwie 
zupełnie na odwrót. Ta przewaga wyć 
ści po stronie naszego górnika jest n 
nie charakterystyczną, gdyż dowodzi ogrom- 
nego bogactwa naszych kopalń i unaocznia, 
jak bezpodstawne są skargi towarzystw 
górniczych, zawsze zawracających publi 
ności głowę opowiadaniem o złych „technicz- 
nych warunkach* produkeyi. 

Wobec powyższego, węgiel u nas powi- 
nien być tańszy niż gdziekolwiek zagranica; 
tymczasem tak nie jest, a nie jest dlatego, 
że w innych krajach całkowita ilość wydo- 
bytego węgla jest znacznie większą od na- 
szej, bo składa się na nią produkcyja całej 
masy mniejszych kopalń, nale: l do wie- 
lu włašcicieli—u nas zaś kopal niewie- 
le i, co gorsza, większość ich wydająca 86% 
całkowitej produkcyi, należy do 5 właści- 
cieli—do pięciu tylko wielkich towarzystw 


(=) Niedawno w „Tygódniu”, drukowaliśmy 2 


су 


ка. 


akcyjnych! Co więcej, akcyjne towarzystwa 
mają to do siebie, iż oddzielając zupełnie 
właścicieli akcyj od samego przedsiębior- 
stwa, niweczą wszelkie zainteresowanie się 
akcyjonaryjnszów kopalniami czy tabryka- 
mi, i czynią ich dbałymi jedynie o wysokość 
dywidendy. Kopalnie są u nas w Dąbrowie, 
akcyje zaś kursują po giełdzie warszawskiej, 
paryzkiej lub berlińskiej; kapitaliście, kupu- 
jącemu akcyję, chodzi jedynie о to, by otrzy- 
mać jak największą dywidendę, samo zaś 
przedsiębiorstwo nie a nie go nie obchodzi; 
wszystko mu jedno, gdzie kopalnia jest, kto 
w niej i jak pracuje, może nawet takiej ko- 
|palni nie być na świecie (i to się czasami 
zdarza) byle tylko dywidenda była jaknaj- 
wyższa. Dlatego też nacisk, jaki wywie- 
гаја na zarząd akcyjonaryjusze towarzystwa 
o większe луз est silniejszy niż w in- 
nych formach przedsiębiorstwa; dalej, kapi 
taliści francuzcy czy niemieeey, umieszoża- 
jąc swe pieniądze w „zagranicznych” (t. j. 
naszych) przedsiębiorstwach, uważają to za 
większe ryzyko i, pragnąc mieć odpowie- 
dnie odszkodowanie, wymagają wysokich 
procentów. Prócz tego, towarzystwa akcyj- 
ne, dają ich kierownikom sposobność do 
różnych szwindlów, które źle się odbijają 
na naszej produkcyi. 

Wszystkie powyższe dane razem wzięte, 
wytwarzają w naszym przemyśle górniczym 
Jdążność do wysokiej stopy procentowej. 
Jeżeli do tego dodamy wysokie clo, płaco- 
ne pr węgiel przywożony % Prus lub 
Austryi, i brak kapitałów, któreby mogły 
być włożone w otwieranie nowych kopalń, 
tu staje się widocznem, że nawet przy takim 
stanie rzeczy, jaki panował w naszym przemy- 
[óle górniczym jeszcze 4—5 lat temu (gdy 
ceny nie były sztucznie wyśrubowane) kon- 
kureneyja między pojedyńczemi kopalnia- 
mi nie grała takiej roli, jak gdzieindziej, i 
włąśnie ten brak konkurencyi powodował 
[stałe istnienie wysokich сеп węgla przy 
jednoczesnem lichem. wynagrodzeniu robolnika 
| ehociaż—pomijając przyczyny powyższe— 
węgiel kamienny, sam w sobie ma własność 
ważną: jego wartość zamienna, wyrażona w 
innych produktach, stale wzrasta. 

W przemyśle żelaznym, bawełnianym i 
| wszelkich innych, przerabiających materyja 
ly surowe, praca ludzka coraz bardziej jest ża- 
stępowaua przez pracę maszyn; oil roku 1820 
|do 1880 wydajność pracy pojedyńczego czło= 
wieka wzrosła w angielskiem przędzalnietwie 
12 razy, w tkactwie—8 razy, w przemyśle że- 
laznym 5 razy itd. Odpowiednio do tego spad- 
ły też ceny tych przedmiotów. Tymezasem z 
węglem ma się rzecz inaczej: w każdym kra- 
ju eksploatowane są najprzód pokłady naj- 
bogatsze; z biegiem czasu przystępuje się do 
mniej wydajnych; wprowadzanie ulepszeń 
technicznych jest ograniczone; zastosowanie 
maszyn redukuje się do minimum i—wydaj- 
ność pracy górnika, a со za tem idzie i 
koszta produkcyi korca węgla, zmniejszają 
się bardzo powoli. Tak up, wydajność pra- 
górnika w Anglii, Етапеуі, Niemoezech, 


2 


MURU Z BIN 


№6 


od początku bieżącego stulecia dó roku 1880 
zaledwie śię podwoiła, a od tego czasu stoi 
wciąż na jednym poziomie, w Anglii zaś 
nawet spada. Со za tem idzie, ceny węgla 
zmniejszyły się również nieznacznie; up. w 
Anglii pomiędzy rokiem 1750 — 1850 cena 
zniżyła się o połowę, lecz od r. 1850 po- 
zostaje wciąż prawie ta sama, gdy tymcza- 
sem ceny wszystkich iunych wytworów 
wielkiego przemysłu spadły kilkakrotnie, 
nawet ceny produktów spożywczych obni- 
żyły się o 40 procent. Należy się spodzie- 
wać, że ten wzrost zamienuej wartości wę- 
gla będzie trwał i nadal, gdyż żaden wy- 
nalazek niezdolny jest wynagrodzić tyeh 
ści. jakie początkowo były dane przez 
samą naturę; w miarę wyrabiania najdo- 
godniejszyeh pokładów węgla, tylko ciągłe 
iększanie nakładowego kapitału, ciągłe 
dalsze zastosowywanie maszyn będzie mo- 
gło okupywać tracone korzyści naturalne, 
(dok. nast.) 


миче 


stanowiska chemików, buchalterów, inży- 
nierów, przędzalników, tkaczy etc., a wszy- 
stko to ludzie gruntownie obeznani ze swo- 
im fachem, umiejący dzierżyć i cenić sztan= 
Чат przemysłu krajowego, ku pożytkowi 
ogólnemu, Okazuje się, że bardzo łatwo 
obyć się, można przy dobrych, chęciach bez 
pomocy zagranicznych przybyszów. 


Sprawa ta obchodzić winna wszystkich, | 


jako sprawa ególuw i za przykładem naszej 
pabijaniekiej firmy winny iść nietylko pū- 
bijaniekie, ale i wszystkie inne zakłady prze- 
mysłowo-handlowe, jeśli chcą zyskać nzna- 
nie nasze i szacunek, przez przyczynienie 
się do dobrobytu miejscowych klas pracu- 
jących. К. 


-——о»о—— 


Wyjaśnienie. 


Od Dyrektora 
Rolniczego, p. Во; 


ejscowego Stowarz 
sławskiego, otrzymuje 


Babi ч następująco wyjaśnienie, dotyczące przemówie 
r nia jego na ostatniem ogólnem zebraniu: 

É Jabdijanic „W sprawozdaniu z ogólnego posiódzenia Stowa- 

rzyszenia Roluiczogo, ogłosił „Tydzicńć, a za nim 


(Koresp. „Tygodnia,). 


Nieco о Towa 


wejście na urząd nowego szefi 
warzystwa Akcyjnego R. Kindlera p. Teo- 
dora Mejerchofu. Liczne grono współpraco- 
wników miejscowych i przybyłych z War- 
szawy i Łodzi, wraz z dwoma dawnymi 
szefami pp. Julijanem i Oskarem Kindle- 
rami, i kilku zaproszonymi gośćmi, zasiadł- 
szy do stolu biesiadnego z przemowy р, М.) 
dowiedziało się o faktycznem wstąpieniu | 
jego do zarządu jako trzeciego szefa. 

Z wielu wygłoszonych mów okazuje się, 
jaki panuje życzliwy i otwarty stosunek 
pomiędzy szefami i ich współpracowni- 
kami. Nader miło było usłyszeć, że 2 ini-| 
cyjatywy założyciela firmy 8. p. Rudolfa 
Kindlera przed dwudziestoma z górą laty 
zapoczątkowano przyjmowanie do rzeczonej 
firmy sil miejscowych. Od tej też pory raz 
zaprowadzony porządek ściśle jest przestre- 
gany, ku prawdziwej zasłudze obecnych 
szefów. 

Z żywą radością w sercu widzimy długi 
szereg współziomków, zajmujących wybitne 


| 


_— —————-— 


T Outlay zarys gospodarstwa MA 


Jak nieznane zjawisko wzbud 
zachwyt lub uean 
mi bogactwy i niez 
dawien dawna w; 
umysły narodów, i lasy j 
najwspanialszych jej t rów stały się 

żytności przedmiotem kultu człowieka 

tajemniczej . ehłodowi, ро 
rozmiarom drzew i nieprzebytej gęstwinie. Ta- | 
som poświęcił on swe podania, legendy i wie 
rzenia! Podług mitologii Persyi p 
ma i ko i 
nd drzewa Re 
iają, że synowie królewscy ženili si 
drzewami —tamaryndoweami, które podczas ob- 
ubnego przeistaczuły się w najurodziwsze 
księżniczki, Rodzicielką Rzymian była ра Syl- 
via (silra— las), а lud i topola zwą się w ich 
mowie jednem i temże mianem -populns. 

Otaczając taką czcią lasy, starożytni obrali 
je za mieszkanie swych bóstw i składali im 


Czyń 


s 


tam ofiary i modlitwy. Zens, Afrodyta, Wene- 
va, Eskulap itd. mieli poświęcone sobie gaje. 


Rzymianie czcili bożków leśnych Fauna i By 
wana; prusacy i litwini —Giwristis (fir 
; słowianie— Światobora. 


m- 


czelnia To- 


m: 

książkach.(*) Wr: 
ki nie przestaje rozkoszować się widokiem do- 
brze utrzymywanego lasu—tej prawdziwej oz- 


(*) J. Weinberg. „Des, jewo zuaczenje w priro- 
die*. Moskwa r. 1834, 


| sphikana li 
[jace zioła i rumiane | 


i inne gazety, że Zarząd wydał na ujentwę rawską 
6,800 rby gdy tymezasom ja powiedziałen tylko- 
że. „wartość towaru, przegnitczonego dla składu rawskiego 
wynosi = górą 6,800 rh,“ Towar ten, w części boda- 
cy już na miejscu, w części zaś w drodze, nie zo- 


[atat w całości opłucony i Zurząd nie wydał jeszoza 


całej te) sumy, 

„Sprostowanie fo ma znaczenie czysto formalne, 
gdyż o ile Zarząd jej nie wydał, to wydać muai i do- 
tąd znaczną joj część wydał à conto; druga wię 

ść przemówienia mego, przytoczona w „Тудо- 
awołująca stowarzyszonych do płacenia 
udziałów, na które się zapisali, pozostaje w całej 
swej sile. Rzeczywiście, z tik malym kapitałem 
Jaki dotąd został złożony, nie zbudować vje można 
Jakkolwiek bowiem do każdego ze składów, prze 
аластату na początek jaknajmu'ejsze ilości uiezbę 
towaru, to 1 tak są one ogromne w stosunku 
ści udziałów do dziś dnia wpłaconych. Konte- 
więc muszą stowarzyszeni pospieszyć z wpła- 
ceniom wszyst! 

„Do każdego składu potrzeba dl: sprzedaży de 
tuliczn j co najmniej: ро 2 wagony żolaza, ро 1 wa- 
gonio szlązkiego koksu, po jednym węgla kowal 
skiego pruskiego, po wawonie węgla na opał, po 
kilkadziesiąt Woczułok smarów w najlepszym ga- 
tunki; po kilka beczek oluonafty do maszyn j 
narzędzi roluiczych, po jednym wago nie zużli 


Thomasa, kainitu i superfosfutiz nadto na 3 skła 


dy joden wagon saletry, wagon soli, wagon ki- 
ohów, ospy pszennej i żytniej, wroszcie różnych 
drobiazgów, jak pasy, pwożdzie, kłódki, Łańenely 


frachtu przy wysyłkach nie w pełnych ładunkach 
wagonowych. Słowem, ва to ilości możebnie naj- 
mniejszex jednak w ogólnej sumie wymagające 
znacznych funduszów. 

„Zarząd liczy toż niezachwianie i na to, że stowa- 
rzyszewi, mając towar w najlepszym gatunku i tanio, 
(o czem wkrótce się przekowają) będą chętnie ku- 
pować go za gotówkę, со da moż 


ny жпаелпа partyję (nietylko dla 
żwiwiarek, kosiarek, grabi konnych, bron 
sprężynowyci, talerzowych eto, wprsst z Ameryki 
z fabryki Owhorne, u takže siewniki itp, z uajpowa- 
żniejszej firmy Ziwimermana. Wszystko to już jest 
w drodze i wkrótce po kilka sztuk z każdego gattu» 
ku znajdzie się w każdym składzie. Oprócz tego, 
będą ия składach pługi tak krajowego Jak i zagra 
niznego wyrobu i części 40 nich zapasowe. 

„Wobec tukiel-potrzeb na trzy składy, śmiesznie 
małą wydaje się złożona dotąd przez stowarzyszo- 
nych sums 8,000 rb, i należy ją stanowczo dopełuić 
nie wniesionewi jeszcze lo Каву Stowarzyszenia u- 
działami, Ponawiam więc prośbę moją: złóżcie Pa- 
nowie to przynajmniej, do czogo już zobowiązaliście 
się; 374 udziałów po 50 rb. powinny dać nam 18,700 
rh, które mając w ręku, śmielej działać będziemy. 
Złóżcie tę sumę w eniości, а skoro zobaczywio dzi 
łalność naszych składów, b które tak wołacio, to j 
stem przekonany, że udziały sw» zdublujecie, Wsza- 
kże w innych gubernijach udziuł jast з do 4 razy 
większy od naszego! 

„Gazeta Polaka* w swem sprawozdaniu z ost tute- 
go naszego zebrania włożyła w usta prezesa Szweje 
Gera, że „wobec braku pieniędzy i wydatków dużych 
па Rawę, składy w Piotrkowie i Częstochowie nie 
będa otwarte". Nikt nie słyszuł podobuego oświad- 
czenia! Słyszałem tylko słowa gorącógo nawoływa- 
nia do skła lania udziałów, do współudziału stowa- 
rzyszónych w pracy z Zarządóm, do pieniężnego 
poparcia, aby właśnie te 3 składy jak najprędzej 
mogły być otworzone i dla Panów dobra zaczęły 
funkeyjonować. Powtarzam więc że swej strony, ża 
składy w Piotrkowie i Częstochowis w marcu będą 
otwarte; tylko złożeniem zadeklarowanych udziałów 
dopomóżcie. Tymczasem Zarząd korzysta z kredytu, 
jaki dzięki swym stosuukom handlowym posiada, 
nby te 8 składy jak można najrucyjonalniej zuopa- 
trzyć w niezbądny towar. Rozyoryczenie ua Zarząd 
niektórych stowarzyszonych, nio zuających dobrze 
położenia rzeczy, rozgoryczenie ujweniające się z 
togo jakoby powodu, że składy Jeszcze nie fuukcy- 
jonuj, nieeh mi wolno będzie ułagodzić: przy- 
słowiem, że „każdy początek jest truduy*—i że „nie 
odrazu Kraków zbudow ino“, Wroszeie Z wząd dzia- 
tu handlowego, dopiero w październiku r. z, wybra- 
ny, w końca grudnia zaledwie hyt zatwierdzony i, 
јако tuki, mógł dopiero (na zasudzie $ 2 naszej 
ustawy) prosić włudzę o pozwolenie zakłidania 
rzeczonych składów. Przyspieszenie tego ostatnie- 
go nie było i nie jest w mocy 4'rządn, 

„Wami ukowane Wanze rosgoryczenie na Zarząd 
Panowie, do pownego stopnia redujo mię nawet do- 
wodzi оло bowiem ełięci czynu z Wuszej strony; 


ita. itd, Mniejszych ilości wysyłać uie można, mi- 
jąc ша względzie znsczne powiększenie kosztów 


doby natury. Podniosty wpływ lasu na nezi- 
cia nasze tak ukrośla Supiński w swej „Кїлу- 
jologii Wszechświata”: 

„Wehodzimy do lasu w piękny dzień wio- 
senny. Słońce się wysuwa się 4 ża góry i bie 
dzi prz wach świeża, rosą 
pod nogami wonie- 
gody: raźne ptaszęta 
skaczą po gałęziach i 
Pierś nasza łyka to 
trze; niem 


Tośnie 


ho, tak lekko 
przybyło żye 
cilo nas calych, 


Wzrastały lasy dawnemi czasy bez pomocni 
czej ręki ezłowieką, a nie podlegając niszezą 
cym skutkom rabunkowej gospodarki, dosię- 
galy najlepszego rozwoju, dzięki nicosłabionej 
żadnemi ujemnemi unikami produkcyjnej 
sile gleby. Takie jednak lasy należą w Euro: 
pie już niemal do wspomnień przeszłości, znaj- 
dując jeszcze swe siedlisko na północnych, a 
po części i wschodnich jej krańcach. I w krajn 
jezystym napróżno szukalibyśmy owych bo- 
rów dziewicz, których całokształt tak po mi 
strzówsku wyrzeźbił nasz nieśmiertelny wieszcz 
w Panu Tadeuszu. Jako jedyne pomniki da- 
wnych puszeż i kniei pozostały tu i owdzie 
rozrzucone prastare dęby i omszałe niebotyczne 
sosny. budząc podziw ogromem wspaniałych 
swych rozmiaró 

W miarę cywilizacyjnego pochodu narodów, 
wzrostu ludności, rozwoju rękodzieł, przemysłu 
a więc i stopniowego zwiększania się zapotrze- 
bowania na różnorodne materyjały drzewne; 
w miarę zmniejszania się obszarów leśnych 
pod działaniem karczunkowej siekiery na rzecz 
rolnictwa, а jednocześnie i obniżenia wydaj- 


dowodzi zniociorpliwionin, że nie możecie rozwinąć 
joszezo swoj dziatulności la wspólnego dobra, Ri- 


_—————————————————— 


ności. przetrzebionych drzewostanów Лаву na 
równi а rolą stały się 2 czasem przedmiotem 
stalego zagospodarowania. Początkowo sta- 
nowiły lasy dobro ogólne. Później monarcho- 
wio dla łowiectwa i hodowli pszczół rozpoś 
rają nad ńiemi swe prawa zwierzehnieze. W koń- 
cu prawodawstwo bierze lasy w opieką. 

U nas pierwsza ustawa lasowa ukazała się 
w XIV stuleciu. Mianowicie w Statucie W 
cekim jdujemy przepisy, tyczące się oclro= 
ny lasów, oraz określające prawo władan 
niemi, Wielkie Kstęztwo Litewskie takąż ista- 
wę otrzymało w XVI stuleciu, 

Mimo to jednak proces niszczenia lasów, 

t a na Zachodzie, przyjął tak szerokie 
„ że zasada „nie było nas, byt las; 
ędzie nas, będzie las“, została mocno za- 
chwiana. W XVII stuleciu całą duszą oddany 
usługom swej ojczyzny, wierny minister Lud- 
wika XIV, Colbert, wyrzekł pamiętne słowa: 
„La France perira un jour faute de bois“. 
Żaś u nas już znakomity piewea z zarnolasu 
wyraził troskę o egzystencyję lasów, kreśląc 
w pelnym humoru swym tyrze* następują- 
cy ustęp: 

„Przedsiem uszedł za boga w one dawne czasy, 
„A to mój dom był zawźdy, gdzie najgęstsze lasy, 
„Aleście je tak dłago ta w Polsce kopali, 
>Żeście 2 nich ubogiego Satyra wygnali. 
Gdzie pójrzę wszędy rąbią: albo buk do huty, 
„Albo gosnią na smote, albo dąb na szkuty, 

Т1 muszę ja podobno przez ludzi łakome, 
„Opuściwszy. jaskinie 1 góry świadome, 

„Szukać sobie na starość innego mieszkania, 
„Gdzieby w ludziach nie byłą takiego starania 
70 te biedne pieniądze: wszak i drew po chwili 
„Nie znajdą, żeby sobie izbę upalili.* 

Obawa, by skutkiem nierządnej gospodarki 
z czasem nie brakło drzewa, tak silnie zary- 
sowała się w Niemczech w XVII stuleciu, że 
odtąd otoczono tam lasy większą pielęgnacyją. 
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duję się też myślą, że niezadlugo, gdy oiworzymy 
składy, Panowie przelejecie na nie cały zusób do- 
brych Waszych chęci, i nie dacie nam śmutnie we- 
getować, ale potr ficiu rozbudzić w stowarzyszeniu 
ruch i życie, dopomngając na każdym kroku Zi- 
rządowi radą i czynną pomocą. Dobre te chęci n- 
jawnicie teraz Panowie opłaceniem udzi łów. 

„Kończę następującem zawiadomieniem stowa- 
rzyszonych: 

„Przy każdym składzie będzie 
staly monter, do obo wiązicó w któ- 
rego będzie należeć nietylko mon- 
towanie maszyn i narzędzi od nas 
kupionych, ale także objeżdża- 
nie folwarków i uskutecznianie 
roparacyj na miejscu. Uprzejmie zatem 
proszę o rychłe * liczne zgłaszanie się do zarządu i za 
wiadamionie go, kta chce korzystać z usług montera, gdyż 
w razie dużej ilości chcących korzystać z tych usług—koszt 
montera wypadnie na każdego ze stowarzyszonych bardzo 
mały. 

еар są wybrani z pomiędzy zdólnych i uez- 
ciwych naszych majstrów krajowców, którzy ua Z4- 
sudzie specyjalnej umowy zawartej z wsze hówia- 
towa fabryką maszyn parowych, młocari itp. Н. 
Lanza w Miincheim, będą przyjęci do нів) bezpłat- 
nie na kilkanaście tygodni, dla wydoskonalenia się 
w swym fachu, Mogę więc gwarantować, że Stina 
się oni kompletnie użytecznymi, Wrazie szybkiego 
zwiększenia się ilości zapisów osób pragnących ko- 
rzystąć z monterów, ilość ich zostonie z łatwością 
powiększoną. Przypuszczam, że jeden monter bę Izie 
mógł obsłużyć 50 folwarków; przyszła praktyka le- 
piej to ujawni. W każdym razie, przy b. małym 
koszcie na folwark, monterzy przyniosą nam nieob- 
liczoną korzyść przez utrzymanie w dobrym stanie; 
dobrze zywsze wyregulowynych (а zitem nie psu- 
jących się) narzędzi rolniczych. 

Dyrektor Stowarzysa, Rolniczego 
Władysław Bogusławski, 


Kronika Piotrkowska. 


— Zawiadamiamy nowo przyby- 
wających prenumeratorów, że М-ти 3-go 
„Tygodnia“ z r. b. dostarczyć im nie je- 
steśmy w możności, gdyż numer ten został 
w zupełności wyczerpany. 

— Ogólne zebranie członków 
Stowarzyszenia Rolniczego gu- 
bernii piotrkowskiej odbędzie się w dniu 
27 lutego п, s. 1901 r. na zasadzie § 43 
ustawy, o godzinie 11 rano, w gmachu Dy- 
rekcyi Bzczegółowej Towarzystwa Kredyt. 
Ziemskiego w Piotrkowie. 

Porządek dzienny zebrania: 1) Odczyta- 
nie protokułu ostatniego zebrania; 2) Od- 
czyt pana St. Dzierzbickiego—o traktatach 
handlowych z Niemcami; 3) Qdezyt pana 


Marcina Mierzejewskiego —о gospodarstwie 
rybnem; 4) Odczyt pana Władysława Ka- 
mienieckiego—0 praktycznych wskazówkach 
przy uprawie roli; 5) Odeżyt pana Juljana 
Bagniewskiego (junior) osadachihandlowych 
(dokończenie) i б) Wnioski członków. 


Бы Projekt. Grupa ludzi dobrej woli 
krząta się nad założeniem w Piotrkowie 
Towarzystwa. pożyczkowo-oszezędnościowe- 
go, dla otworzenia żródła kredytu ubogim 
rzemieślnikom i drobnym handlującym, 

— Drugim projektem, vad którym 
myśli i który inioyjuje prezydent naszego 
miasta, jest założenie przy magistracie miej- 
scowym lombardu, na wzór warszawskiego, 
któryby potrzebującym pożyczek wydawał 
takowe na 6% pod zastaw sreber, złota, 
kosztowności i t. p. 

— Na liście zamierzonych ulepszeń, 
jakie weześniej czy później mają być za- 
prowadzone w naszem mieście, jedno z ріег- 
wszych miejsc winno przypaść w udziale 
porządnej numeracyi domów. Inspektor po- 
datkowy p. J. Kański ma pono gotowy 
projekt numeracyi; eóż więc opóźnia wpro- 
wadzenie jej w życie, wobec całego szere- 
gu niedogodności, jakie pociąga za sobą 
obecny stau rzęczy. 

— Wieczór tańcujący, urządzony 
w sobotę d; 2 b. m., udał się lepiej niż 
można było przypuszczać! Młodzież obojga 
рісі, spragniona zabawy, rzuciłu się z ży- 
ciem w wir tańca i bawiła się ochoczo do 
godz. 9 rano. Gospodarzom zabawy, należy 
się też wielkie uznanie. Jako jeden 2 gości 
posyłam im, w imieniu wszystkich, Bzczere 
„Bóg zapłać“! N: 

— Мата. Sędzia pokoju 2-go rewiru, 
d. 6 b.m, skazał rzeźnika Antoniego Qor- 
ozykowskiego na zapłacenie 15 rb. kary za 
sprzedawanie mięsa powyżej taksy. Może 
ten przykład wpłynie ua innych jego ko- 
legów. Gospodynie nasze winny przy kup- 
nie domagać się sprzedawania mięsa po ce- 
nach podanych w taksie. 

— Ze sprawy Mmitrjewa. W u- 
biegły czwartek nadeszła z Petersburga wia- 
domość do tutejszego adwokata Oh., obrońcy 
b. buchaltera kasy powiatowej w Łasku, 
ana Olesińskiego, że ten ostatni w drugiej 
instaucyi, w Petersdurgu, został uniewin- 
niony. 


— Pogrzeb. Dnia 6 b. m. odbył się 
pogrzeb zmarłego w Piotrkowie &, р. Р.га 
Teofila Routalera, na miejscowy ementarz 
ewaugielicki. Zwłoki jednego z najstarszych 
lekarzy, znanego powszechnie w naszem mie- 
ście, odprowadzały na cmentarz Пату publi- 
ceźności. Nad grobem przemawiali pastor Fa- 
bian, głośny mówca pastor Machlajd z War- 
szawy i pastor Fiedler z Tomaszowa. 


-— Wesele bez ślubu, W nicdale- 
kiej od Piotrkowa parafii zdarzył się nie 
pozbawiony komizmu wypadek. Młody раго- 
bek, zgrzeszywszy względem jednej z mniej 
nadobnych, ale zato doletnich dziewuch—wo- 
bec namacalnych wyników grzechu, a głó- 
wnie wobec namowy ludzi dobrej woli, po- 
stanowił zaślubić dzieswezynę, Zaczęli za- 
tem, wedle zwyczaju, chodzić na naukę do 
kościoła. Uczyli się tam rzetelnie przez ca- 
ły miesiąc; cóż, kiedy panna młoda ani rusz 
nie mogła rozróżnić „Wszechmogącego” od 
„przechmogącego*. Ostatecznie jednak i ta 
przeszkoda została usuniętą — ślub ma się 
odbyć za tydzień. Trzeba nieszczęścia, że 
w wigilję ślubu, na ostatecznym egzaminie, 
panna, spojrzawszy się widocznie na swo- 
jego przyszłego, zgłupiała ze szezęścia (o ile 
to było wogóle możliwe) i zamiast „Wszech- 
mogący” kropi „przechmogący.* Ślub zostaje 
| cdłożowym znowu na tydzień. Ponieważ zaś 
wszystko było przygotowane do mającego 
się następuego dnia odbyć wesela, bez u- 
względnienia mogącej zajść przeszkody, więe 
państwo młodzi, podrapawszy się wedle zwy» 
czaju za ucho, wobec namowy ludzi, wy- 
prawili sobie weselisko „bez trzy dni“, Od- 
powiednia aria rozgniewała się о to, 
a i młoda para dała wogóle za wygraną ze 
ślubem, i—dawny stosunek7trwa w dalszym 
ciągu. Sapienti satl K. N. 


— W Hawie — pisze nasz korespon- 
dent—rozpanoszyła się influenza; niema do- 
mu, żeby choć jedna osoba 2 rodziny nie 
przechodziła jej; szczęśliwy u kogo mija 
ona, bèz żadnych zawikłań. Są domy, gdzie 
nielitościwa prześladowczyni, całemi шіевід- 
cami męczy awe ofiary, skazując je w 
końeu na zapalenia płue, kiszek i tyfusy. 
Dlatego to nie bawimy się w obecnym kar- 
nawale, teatrów amatorskich nie gramy, bo 
gdy żyją wszyscy w bliższych z sobą sto- 
Bunkach towarzyskich, smutek jednych dzia- 


Zaniechano więc przedewszystkiem bezładnego 
cięcia plądrującego; zaprowadzono gospodaro- 
winie zrębowe; przystąpiono do wykonywania 
upraw z ręki. Jednocześnie została zwrócona 

ilna uwaga na należyte wykształcenie gospo- 
DE lasowych. Kształcenie to miało począt- 
kowo charakter czysto praktyczny i odbywało 
się pod kierownietwem odpowiednich przełożo- 
nych. Później zaczęto otwierać w tym celn вре- 
cyjalne szkoły oraz wydawać dzieła, traktu- 
jące о leśnictwie. Z końcem XVIII i na począt- 
ku XIX stulecia Jerzy Ludwik Hartig i Hon- 
ryk Cotta zakładają pierwsze podwaliny pod 
gmach fak rozwiniętej w obecnej dobie nauki 
leśnictwa. Słusznie więc Niemcy uważać nale- 
ży za kolebkę prawidłowego gospodarstwa la- 
sowego!(*) 

A kraj nasz stara się ż niemi dzielnie współ- 
zawodniczyć! Wcześnie, bo już w r. 1571 zosta- 
ło przetłomaczone i wydane w Krakowie przez 
Jędrzeja 'Trzecieskiego dzieło Piotra Krescen- 
cyjusza z Bono: Ruzalium commodorum p. t. 
„О gospodarstwie i opatrzeniu. rozmnożeniu 
rozlieznych pożytków każdemu stanowi potrze- 
bne“, zawierające obok wiadomości z zakresu 
gospodarstwa wiejskiego i domowego, również 
szczegóły о hodowli i użytkowaniu drzew. 
W т. 1778 botanik polski Кв. Kluk w drugim 
tomie słynnego naówczas dzieła „0 roślinach, 
ich utrzymaniu, rozmnażaniu i zużyciu* mówi 
obszerniej o lasach, a między innemi on to 
pierwszy doradza użycie popiołu darniowego 
do upraw lasowych, co w Niemcz znalazło 
zastosowanie dopiero w roku 1827 i jest odtąd 
znanem w nauce leśnictwa pod nazwą metody 
nadleśnego Biermąusa. W r, 1786 księżna Ja- 
hłonówska napisała 8-0 tomowe dzieło „Usta- 
wy powszechne dla rządców dóbr moich“, w 


(*) Henryk Strzelecki „Cięcie lasu“. Lwów 1889. 


którem wyłożyła nader praktyczne zasady we- 
wnętrznej administracyi lasów. 

Жа czasów Księztwa Warszawskiego dbały 
o rozwój kraju rząd przyłożył czynną ут do 
zagospodarowania lasów skarbowych. Jedno- 
cześnie ukazały się dzieła już specyjalne leś- 
nietwu poświęcone, Ludwik hr. Plater w roku 
1807 wydał w Wilnie ceuną książkę p. t. „Go- 
spodarstwo leśne“, odznaczającą się jasnym i 
przystępnym wykładem. Niemal równocześnie 
wyszły z druku „Katechizm leśny* Kudla 
(1808 r.) oraz „Umiejętność lasowa, czyli rę- 
koksiąg leśniezowski* Kobierzyckiego (1809 — 
1812 r.). 

Lata 1816—1818 obfitują w rozporządzenia 
i reskrypty, tyczące się urządzenia lasów skar- 
bowych, sporządzenia tabel przyrostu i wyra- 
chowania miąższości drzewa, administracyi, ra- 
chunkowoścj, pomiaru. Zebrane one zostały w 
I tomie wydanego w r. 1818 zbioru wszelkich 
dla Administracyi Dóbr i Lasów wyszłych prze- 
pisów. Przepisy te, uwzględniając właściwe 
krajowi stosunki nietylko w zupełności odpo- 
wiadały ówczesnemu stanowisku gospodarstwa 
leśnego, lecz w wielu razach uprzedzały to, 
со gdzieindziej znacznie później w życie wstą- | 
piło,(**) 

Urządzenie lasów rządowych było rozpoczę- 
te w 1820 r. podług instrukcyi, antorem któ 
rej był ówczesny dyrektor dóbr i asów wie- 
kopomnej pamięci Ludwik hr. Plater! Wielki 
miłośnik lasów, prawy i głęboko myślący oby- | 
watel kruju, był on twórcą zarządu leśuego 


w Królestwie Polskiem. Dbały o rozwój kra= | M: 


jowego gospodarstwa lasowego, o podniesienie 


о stanie 
w Fol- 
orstund 


(**) Rocznik leczniczy 1863 r. „Doniesieni 
gospodaretya Jeśnego i literafiury leśniożej. 
зое", Przekład z pisma: „Allegemeine 


Tagd. Zeitung, 1861 r. Zeszyt gruduiowy. 


jego dochodności, o zapewnienie spólczesnym 
i przyszłym pokoleniom tych istotnych korzy= 
ści, jakie z lasów osiągamy, zachęcał on gò- 
rąco właścicieli ziemskich do opieki nad lasa- 
mi i umiejętnego w nich gospodarowania. Do- 
wodząc we wstępie do „Gospodarstwa leśnego" 
ważn: i użyteczności lasów, tak mówi hr. 
Plater:(*) 


„Gdy to jest prawdą niezbitą i powszechnie 
przyznaną, czemu widzimy całe okolice z puiszez 
obnażone? Czemu tam, gdzie się jeszcze 3%czą- 
ki ich zostały, wystawiają nam raczej obraz 
nieładu, niż widok życia i porządku? Jedyną 
temu палта trzeba przyczynę, a tą jest 
nieświadomość. 
e idzie jednak za tem, żeby znajomość 
а samym tylko Ieśniczym była potrze- 


leśnietw 


(*) Ludwik һу. Plater „Gospodarstwo leśne" Wil- 
no. Nakładem i drukiem J. Zawadzkiego 1807 roku, 
Stronie 150 z tablicami. —Autor powyżej zaeytowa- 
nego artykułu tak się wyraża. o tem dziele „Tako- 
we w swoim czasie jetotnie doskonałe dzieło, ki 
niestety nie zwróciło ha gi wia 
lasów litewskich, zawiera b 


j można roczny przyrost i wyra- 
chować zapasy masy drzewnej, со wszystko jest 
jaśnionem przykładem, mapą i tabelami, i 

qka jest, о ile być może, najpraktyczniejszą i 


SĄ, 
ze bwdzo młodym czło- 
› daj był zu- 
iążka ta daje najlepszy do- 
ера leśniotwa nie mógł być 
w lepsze ręce powierzony. 
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ła i wywiera przygnębiające wrażenie na 
drugich — Już to nie każde miasto poszczycić 
się możę taką zażyłością ludzi i wzajemną ich 
dla siebie życzliwością, jak nasza Rawa. 

— Z Łasku „Dziennikowi Ша wszy- 
stkich” donoszą, że jest tam jeden—jedyny 
lekarz, wobec czego pożądanem jest spro- 
wadzenie się drugiego, który może liczyć 
na znaczną praktykę, tem więcej, że owe- 
go jedynego lekarza trzeba zamawiać na 
kilka godzin naprzód, 

Po sprawdzenia przekonaliśmy się, że 
w Łasku mieszka dr. Zieliński i dr. Бш0- 
kalski; wprawdzie jeden z nich jest leka- 
rzem szpitalnym, drugi powiatowym, ale 
mają dość czasu, by obsłużyć nieliczną lu- 
dność Łasku i okolicy. Nie pierwszy to raw 
zdarza nam się czytać błędne wskazówki 
co do osiedlania się zawodowców na pro- 
wineyi, podyktowane przez brak rozwagi 
lub złą wolę jednostek. 


— Błękitne Zródła, Pan В. Horodyń- 
ski w №38 „Kuryjera Warszawskiego“, o- 
pisuje wrażenie, jakie na uim zrobiły Blę- 
kitne Źródła pod Tomaszowem. 

„Z oddalenia kilkunastu kroków zdaje się, że wo- 
da ma zaledwio łokieć głębokości, a dno uiebioska- 
wo porusza się bezustannie, jakby napełnione 
cemi istotami, Po zbliżeniw się, widzimy obraz 
dziwie czarujący. Dno cate rnelome, bo setki 
del poruszają tam piasek, i zdaje si setki żyj 
tek chog się wydostać па powi raok e. Woda jest 

«że najmniejszy kamyczek na dnie widz 

a pomimo tej Др wszystkie 
ty na dnie wydają się wykute luh ула; 

‚ mh co najmniej ze szkła niebie- 

Дк wst io położe- 


skiego w 
nia, w jakiem się maj 

W zakończeniu swego artykułu p. Н, po- 
wiada, że ludzie mieszkający parą mil od 
tej miejscowości nie widzieli i nie znają 
tego eudownego zjawiska, Weale tak źle 
nie jest, gdyż cala okolica zna Błękitne 
Źródła, a dla Piotrkowskiego Towarzystwa 
Cyklistów są one celem częstych wycieczek, 


— Zmiany w duchowieństwie. 
Nadetatowy wikaryjnsz parafii Św. Krzyża 
w Łodzi, ks. Józef Szcześniak mianowany 
został nauczycielem religii w szkołach ele- 
mentarnych miejskich, % uwolnieniem od 
zajmowanych obowiązków. 

= W Będzinie, zgromadzenie kup- 
ców wystąpiło du ministeryjam skarbu. z 


ieiel gruntow 
em ma zarosłą: zn 
jakim go sposobem zacho 
rabiać, i 

wszechniej 
tem łatwiej 


pla znajome, 
e będzie wprowadzenie ogólnego 
dku, tem latwie, aw leśnych 
‚ tem mniej przestępstw i tem 
ze pomnożenie wewnętraiych kra- 


ju bogactw. 

W eelu wykształcenia na 
wodowyci leśników, 
pod światiem j 
założono w 
sytęcie 


potrzeby kraju za- 
staraniem hr. Platera i 
kierownictwem w 1818 r. 
u oddziału przy b. uniw 
m „Szezególną Szkołę Leś- 
ie urządzono wzorową prak- 


stępnie przeniesiono do leśnictwa Bódzenty 
a ай do Feliksowa przy leśnictwie Brok 
Oprócz przedmiotów, wchodzących w zakres 
nauki leśnictwa, praktykanci obznajmiali si 
tam z czynnościani biurowemi, ogrodnietwem. 
pszezelnictwem, jedwabniectwem oraz rybołów. 
stwem. Kurs praktyki był określony do lat 
trzech.(4*) W 1832 zczególna Szkoła Leš- | 
nietwa* została 
rzono wydział | 


y przy b. instytneie gospo- 
j go w Marymoncie. 
Powyższe zakłady naukowe w 


kierowaną praktyką wydały szereg mężów. 
у. jak to zaznaczył jeden z antorów ro- 
kieli, ezynną pracą nad hodowaniem lasów 
oraz piórem ehlubnie walczyli z niemcami o 
palmę pierwszeństwa, Dzięki to ich nsiłowa- 
niom niespelna w ciągu lat 13-1, to jest odro- 


(**) Rocznii 
Przychodów 
№. 30997/13 


leśniczy 1862r. Instr. Komisyi Rząd. 
Skarlm z dn. 24 sierpnia 1960 roku 
2. 0 ndhywanin praktyki leśnej. 


2 еїа ruchu t. j. od 20 do 29 stycznia przeje- 


-| rza ruch pasażerski na poczcie zmniejszył 


а w leśnictwie Lubochnia, którą na- (2ч 


podaniem o pozwolenie otwarcia 7-klasowej 
szkoły handlowej pod egidą tego zgroma- 
dzenia. 

-- Zupis. Zmarły w m. Zamościu Sta- 
nisław Budzyński zapisał dziesiątą część 
całego swego majątku na rzecz klasztoru 
Jasnogórskiego. 

— Słacyju Hioluszki wyznaczoną 
została jako punkt zborny dla hurtowego 
naładowywania i wyładowywania partyi 
nierogacizny. 

— Zmnachorstwo. Okolica Łodzi obfi- 
tuje w różnego rodzaja znachorów=owczarzy, 
którzy nawet w samej Łodzi, mimo licznego 
zastępu lekarzy, praktykę swą uprawiają, 
W kilku wsiach znachorzy ściągają do sie- 
bie tłumy chorych, których, najniedorzecz- 
niejszemi lecząc środkami, о śmierć przy- 
prawiają. O ile wiemy dążą do nich 
okolia Piotrkowa chorzy dotknięci przewle- 
kłemi chorobami. Pragnąc przyjść % doraźś 
ną pomocą chorym ubogim mieszkańcom 
Bałut, wśród których najwięcej pacyjentów 
mają znachorzy, dwaj łódzcy lekarze, ofia- 
rowali swą pomoc bezpłatnie. 

— 0d czasu otwarcia ruchu pasażer- 
skiego, t. j, od dnia 17 do 29 stycznia, po 
linii Łódź-Pabijanice przejechało pasażerów 
37200. Po linii Łódź-Zgierz, od czasu otwar- 


x 


chalo pasażerów 40,200. Donosząc o tem, 
„Rozwój“ pisze jednocześnie, że ⁄ powodu 
kursowania tramwajów do Pabijanie i Zgie- 


się znacznie; pasażerowie bowiem jadący dó 
Kalisza, udają się koleją elektryczną do 
Pabijanie, gdzie następnie wykupują bilety 
do dalszych miasteczek. 

— Dochód z kolei elektrycznej w Łodzi 
dochodzi obecnie do 8,000 rub, tygodniowo. 
Po linijach kursuje eodziennie 45 pociągów 
t. j. około 70 wagonów. Pociągi składają 
się и jednego wagonu motorowego 2 klasy 
i przyczepianych wagonów 1 klasy, Wszy- 
stkich wagonów droga posiada 114. Perso- 
nel służby ruchu składa się ze 100 kondu- 
ktorów i tyluż maszynistów. Ruch na linijach 
za ток ubiegły jest o wiele mniejszy, ani- 
żeli w roku otwarcia drogi. 

— 0d 1 lipca r.b. skład urzędników 
kasy powiatowej łódzkiej będzie powięk- 


— Łódzki Oddział Banku Państwa 
dał w ubiegłym roku 1,260,000 rb. czystego 
zysku. 


Bilans Towarzystwa В. 
Hantke za r, 1899—1900 (za czas 
od lipca r. 1899 do 1 lipca 1900). Towa- 
rzystwo zakładów metalurgicznych B. Han- 
tke, posiadające zakłady metalurgiczne i 
żelazne w Warszawie, Czestochowie, Sara- 
towie i Ekaterynoslawiu, przy 6000000 rub. 
kapitału akcyjnego (6000 akeyj po 100) rb.), 
dało w roku sprawozdawczym 424713 rub. 
czystegu zysku. Zysk postanowiono rozdzie- 
11, jak następuje: na amortyzacyję 183902 
rub, (kapitał amortyzacyjny wyniesie 500735 
rub.); na kapitał zapasowy 14116 rub. (ka- 
pital ten wyniesie 795050 rub); na poda- 
tek przemysłowy 11298 rub.; na dywidende 
od 1500 akeyi l-ej i Ż-ej emisyi 240000 
rub, (169); resztę przeznaczono na gratyfi- 
kacyję dla pracujących, oraz na rezerwę na 
r. 1900/1. 

— Bilans Towarzystwu Fran- 
cusko- BF loskiego zu r. 1899 — 
1900 (za czas od lipca r. 1899 do'l lip- 
ca r. 1900). Towarzystwo Prancusko-Wło- 
skie kopalni dąbrowskich węgla kamien- 
nego, posiadające w Dąbrowie kopalnie 
Paryż i Koszelew, przy 6000000 franków 
kapitału akcyjnego, dało w roku sprawo- 
zdawozym 1177844 fr. czystego zysku (włą 
сипіе % zyskami przeniesionymi z roku po- 
przedniego na rok sprawozdawczy — 1187500 
tr.), Zysk postanowiono rozdzielić w spusób 
następujący: na fundusz rezerwowy 58892 
fr. (fundusz ten wynosi 470831 fr.); па fun- 
dusz rezerwowy nadzwyczajny 117784 fr. 
(fundusz teu wynosi 941662 fr); na umo- 
rzenie obligacyi 50000 ft; na amortyzacyję. 
inwentarza ruchomego i nieruchomego 
452851 fr., na dywidendę 480000 fr. (8%) 
pozostałość zyskn w sumie 27973 fr. po- 
stanowiono zaliczyć do zysków roku na- 
stępnego. 

— Bilans Towarzystwa Роге» 
bu za r, 1999—1900 (ża czas od 
1 lipca r. 1899 do 1 lipca r. 1900), Towa- 
rzystwo akcyjne Poręba, posiadające pod 
Zawierciem kopalnie węgla brunatnego Ka- 
tarzyna, Ludwika i Konrad, kopalnie rudy 
żelaznej, oraz wielki piec i odlewnię Porę- 


szony о 10-ciu. 


рик kuych wydmy 
piasku okoliczne pola i 
рой Ostro! 
дов 


onym | 
Nowo- | 


308 mrg., kosztem 
о licznych mniejszy 
rządowych ж reki usku- | 


tocznionych.(*% 
8a 


ś mu poświę 
ta puścizna zesnej doby 
tomy, w których została pòmic- 

ilość praktycznych. naukowych | 
еш wszystkie rozporządzenia, 


szczana wie 
rozpraw. s 
dotyè: 


ce lasów rządowych. Nadto tacy auto- 
Polilens, 
nych, 


ak G. Henke, A. Anlejtner, E 
drzyński. A. I. Hollak i wioln i 
n pr: ych starali się krzew 
азай z różnych działów nanki le: 


czeni: 


(***) Rocznik leśniczy 1861—1862 roku. Opisanie 
Czerwonego Boru przez A. Hollal utor czyni 
е „w roku 1859 uczeni leśnicy rosyjscy 

nnw i Held, w powrocie z krajów nie- 
posłyszawszy o myrawach ла grantach 
Czerwonego Born dokonanych, zwiedzili je we 
wszystkich szczegółach, а јако znawcy, porówna- 
wazy z widzianemi w obcych krajach, nam, tak pod 
względem skntków npraw dokonanych, jako też no- 
wych zasad na znajomości klimatu i miejscowości 
opartych, pierwszeństwo przyznali.“ „0 wydmach 
w leśniotwie Ostrołęka“ J. Tliugutta, „Opisanie les- 


| leśnietwu роху! 


ba, przy 750000 гир, kapitała zakładowe- 


A  MMm 


rostu obszarów le: 


ściowego przy 
ratur: ieza wimahy okazać się również 
zusobniejszą w oryginalne i do potrzeb: spół 
szegnych zastosowane praci ozultatem 
miejscowych badań i яром jednak w 
dobie wszechstronnego rozwoju piśmiennictwa 
naszego, wśród licznych peryjodycznych wy- 
dawnictw, ukazujących się ólestwie Pol- 
skiem zdobyliśmy się na „Tygodnik szachowy”, 
Sport, lecz k nam organu specyjalnie 
ięconego! Nadmienić tu wpraw- 
dzie należy, że lukę powstałą po upadku Syl- 
wana i Roezników leśniczych stara się wypeł- 
nić tak wzorowo i Z pożytkiem dla U re- 
daguwana Encyklopedyja Rolnicza oraz zamic- 
zane od czasu do czasu w pismach rolniczych 
rtyknły z zakresu leśnictwa. ale tò nie wy. 
starcza! Również straszne widmo zagłady nie 
przestało do ost: chwili zagrażać tutejszym 
lasom, dopóki tak niedawno zastosowane prawo 
o oelwonie lasów nie położyło poniekąd tamy 
szerzonemu w nich spustoszeniu. Przeciwnie. o- 
statniemi laty, głównie zaś od r, 1870, właściciele 
lasów, niejednokrotnie nagleni potrzebą lub za- 
eni zwyżką cen nal materyjały drzewne, ry- 
czałtowo sprzedawaj całe obszary leśne. Jedno- 


ych lite- 


n 


| cześnie znaczna część majątków st: ę przed- 
miotem spekulacy! handlowej. polegającej pr 


dewszystkiem na wyprz iu nagromadzo- 
nych latami zapasów drzewnych i całkowitem 
ich wycięcin, a uastępnie rozkolonizowanin 
gruntów ornych i polesi. Częstokroć w mająt- 
kach takich nie uszły ogólnej zagłady drzewa 
przydrożne, ręką naszych pradziadów sadzone, 
a nawet i ozdoby dworów i ogrodów wiejskich 
— staruszki lipy, tak rozrośnione, Że, jak mówi 
Mickiewicz, „pod ich cieniami, sto młodzieńców, 
sto panien szło w taniec parami.* (c.d. n.) 


e BKE + 


istwa Nowogród* A. I. Hollaka. 
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gò, dało w roku sprawozdawczym 95160 
rub. czystego zysku. Zysk postanowiono 
rozdzielić w sposób następujący; na kapi- 
tał zapasowy 4758 rub. (kapitał ten wyno- 
si 8173 rub.); ba amortyzacyję budowli, in- 
wentarza i maszyn 27900 rub; na pokry- 
cie wydatków organizacyi towarzystwa 4468 
rub, (postaje do pokrycia x tego tytułu 6702 
rub.); na wynagrodzenie dla członków za- 
rządu 1835 rub; na dywidendę 52500 rub. 
(7%); pozostałość zysku w sumie 4199 rub, 
postanowiono zaliczyć do zysków roku na- 
stępnego. K. 6, 

— # Tow. Dobroczynności otrzy- 
myjemy co następuje: „Od gospodarzy za- 
bawy, jaka odbyła się w Bali lokalu cykli- 
stów w sobotę 2 b. m., Towarzystwa Dobro- 
czynności otrzymało rb. dziesięd, pozostała 
od wydatków urządzenia tej zabawy. Rada 
składa za to niniejszem uprzejme podzięko- 
wanie, tymże gospodarzom”. 
(Nadesłane). Szanowny Panie 
Redaktorze! Zamiast wieńca na trumnę 
nieodżałowanego doktora i przyjaciela, $. p. 
Teofila Rontalera proszę przyjąć na rzecz 
miejscowego Towarzystwa Dobroczynności 
dla chrześcijan rb. 10, dla wsparcia niepo- 
dzielnie jakiej biednej i nieszczęśliwej ro- 
депу: Z poważaniem £azucoy. 

— Zamiast wieńca na trumnę 6. p. 
D-ra Teofila Rontalera, oprócz powyższych 
rh. dziesięciu, złożyli: za przytułek położni- 
czy pp. Chwedkowski, Rudnicki, Turczy= 
nowicz i Wichrowski rb. 15;— towarzysze 
pracy zmarłego w gimnazyjum męskiem 
rb. 25 na wpisy dla niezamożnych uczniów 
tegoż gimnażyjum, 

— Sprostowanie. W №2 „Tygo- 
dnia” z г, b, pod konico „Kroniki Piotr- 
kowskiej*, zamieszczone zostało przez о- 
шуко, że na przytułek położniczy wpły- 
nęło па ręce Redakcyi rb, 25,—tymozasem 
wpłynęło tylko z tego żródła 2 rb. 50 kop, 

— Na przytułek położniczy zo- 
żył p. Wladysław Cedrowski rb. jeden. 

— Ма wieżę Jasnogórska zloty- 
ła p. Niekrasz rb. 1; bezimiennie kop. 20. 

— Do dzisiejszego numeru „Ty- 
goania* dołączamy, dla prenumeratorów zamiej- 
cowych, Cemik nasion; znanego ich hodowcy w Mii 
chowie, p. Józefa Tyojanowskiego, Cennik ten jedna- 


kowoż dołączony został tylko do 400-tu egzemplarzy 
gdyż tylko w takiej ilości nam go dostarczona. 


> 


Głosy czytelników. 


Przypominamy, że w rubryce tej, rzadko 
zapełnianej, daliśmy przed dwoma laty wszy- 
stkim naszym czytelnikom zupełną swo- 
Dodę wypowiadania się i polemizowania z 
sobą w sprawach ogół obehodzących, Po dłu- 
giej przerwie, otrzymujemy do rubryki tej 
list następujący: 

„ „Zbliżający się marcowy jarmark na ko- 
nie w mieście naszem nie daje jakoś naj- 
mniejszego śladu życia tak ze strony ma- 
gistratu, jak również i komitetu jarmarcz- 
nego. Zakrawa to na lekceważenie w przy- 
sparzaniu dochodów dla kasy miejskiej, 
Jeżeli w ten sposób będziemy popierać spra- 
wę jarmarków, możemy być pewni, że w 
niedalekiej przyszłości zupełnie one upadną, 


nie pozostawiająe po sobie żadnego śladu. |" 


Byłoby to prawdziwym wstydem dla Piotr- 
kowa, w którym nio się jakoś nie udaje. 
Chcąc podtrzymać jarmarki, obowiązkiem 
komitetu jest wcześnie zająć się organi- 
zacyją ich: w zimie już myśleć o jarmar- 
kach wiosennych, a całe lato o jesiennych; 
nadto, głosić o nich w kraju i zagranicą. 
Oprócz tego, obowiązkiem magistratu jest 
utrzymać w jak najlepszym porządku i wy- 
godzie stajnie i Асау. a przede- 
wszystkiem starać się, aby ten był zabez 
pieczony od mokradli i błota, co także nie- 
mało przyczynia się do odstręczenia hodow- 
ców i handlujących. 


„Tyle co do jarmarków — a teraz inna 
kwestyja. 

„Daje się słyszeć, że podobno zamiarem 
magistratu jest przenieść targ zbożowy na 
okólnik jarmarczny; nie by już więcej nie 
potrzeba było dla zupełnej zagłady targów, 
jak wprowadzenie ich na plac z natury 
nizki i błotny, który po kilku targach na 
wiosnę lub w jesieni zamieniłby się w je- 
dną kałużę. Tu trzeba dołożyć wszelkich 
starań, ze strony od kogo to należy, aby 
utrzymać nietylko te dwa jarmarki, ale 
nadto wskrzesić starodawny, niegdyś tak 
słynny, jarmark Sto Jański. Obecnie na- 
darza się dobra sposobność wskrzeszenia 
tego jarmarku przy pomocy Btowarzysze- 
nia Rolniczego gubernii piotrkowskiej, któ- 
re powinno dołożyć starań, aby jednocze- 
śnie na S-ty Jan urządzać ogólne zebrania 
i wystawy Rolnicze podczas wzmiankowa- 
nego jarmarku. Jest to czas najodpowied- 
niejszy po temu. Korespondent z nad Strawy, 

ma — 


Z dalszych stron. 


— 0 gimnazyjum polskiem w Cieszynie 
zamieścił „Kur, Godz.“ świeżo nowy artykuł, 

Ludność polska w Księstwie Cieszyńskiem, 
licząca 200,000 dusz, dotąd oprócz szkół In- 
dowych nie posiada żadnej szkoły średniej, 
Wskutek tego lud polski na Szlązku pozba- 
wiony był prawie zupełnie inteligeneyi ro- 
dzimej i groziło mu niebezpieczeństwo wy- 
narodowienia. 

5. p. Paweł Stalmach, świadom tego nie- 
bezpieczeństwa, jakie grozi ludności polskiej 
na Szlązku, założył w r. 1895 Towarzystwo, 
zwane „Macierz szkolna“, które przede- 
wszystkiem ma na celu zakładanie i utrzy- 
mywanie szkół polskich na Szlązku, Jakoż 
Zarząd „Macierzy“ uzyskał wkrótce pozwo- 
lenie na otworzenie pierwszej klasy gimna- 
zyjum polskiego w Qieszynie, a następnie 
rządową subwencyję w kwocie 16,000 koron. 

Początkowo mieściło się gimnazyjum w 
| budynku na ten cel za kwotę 2,500 zir. wy- 
| dzierżawionym. Następnie „Macierz szkol- 
па“ zakupiła od właściciela Mattera dom, w 
którym się-mieści gimnazyjum, za kwotę 
185,500 koron. Gimnazyjum obecnie ma б 
klas w siedmiu oddziałach, albowiem pierw- 
sza klasa podzielona została na dwa oddzia- 
ły i uczęszcza doń 268 uczniów, Koszta u- 
trzymania gimnazyjum wynoszą 57,455 ko- 
ron czyli 23,000 rubli. 

W memoryjale złożonym Kołu polskiemu 
wydział „Macierzy szkolnej” wykazuje stan 
funduszów rozporządzalnych, zwraca uwagę 
na trudność dalszego utrzymania gimnazy- 
jum ofiarnością publiczną i slusznie wnios- 


w Cieszynie, jednej i jedynej polskiej śred- 
niej szkały na całe Księstwo Cieszyńskie i 
dla ludności prawie ćwierómilijonowej jest 
obowiązkiem rządu, który dla niemców w 
Księstwie Cieszyńskiem liczących zaledwie 
40,000 dusz utrzymuje dwa gimnazyja, dwie 
szkoły realne, szkołę przemysłową, szkołę 
rolniczą i seminaryjum nauczycielskie, Dla- 
tego też wydział żąda od Koła polskiego, 
aby poczyniło stanowcze kroki, celem na- 
tychmiastowego upaństwowienia gimnazy- 
jum polskiego w Cieszynie. 

— W Gorbersdorfie zakończyła życie u- 
talentowana literatka Ludwika Godlewska, 
córka obywateli z lipnowskiego, pp. Rocho- 
stwa Godlewskich. Cały ogół inteligentny 
znał imię Ехќегива, autorki powieści: 
„Po zdrowie“, „Kato“, „Dobrane рагу“ i 
różnych mniejszych nowel. Talent jej ro- 
kował świetną przyszłość. Na konkursie 
„Głosu* zdobyła palmę pierwszeństwa za 

owieść „Dobrane pary“. Urodziła się w 
овака, w pow. lipnowskim, zakończyła 
życie na obczyźnie, ale spocznie wśród 


szczerze kochała. 
% cc — 


kuje, że utrzymanie gimnazyjum polskiego | 


jswoich, na swojej ziemi, którą gorąco i ki 


Wiadomości ogólne. 


= Zmiana w ustawie normal» 
"ow. Rolniczych. Według inf 
Warsz. Dniów. skutek przedsta 
eryjum rolnietwa i dóbr Państw 
twierdzonej w d. 30 maja 1897 r. ustawy no- 
rmalnej Toy. rolniczych, wprowadzono zmianę, 
iż z osiągniętych przez Tow. zysków czystych 
wolno będzie odliczać na każdy udział nie 5%, 
jak dotąd, lecz 8%. 

— Nagrody dla volniicówy. Ministo- 
ryjum rolniet, ojektuje wydawanie cor 
nie nagród za prace, podjęt przez właś 
prywatnych, gwoli ulepszenia orgauizacyi i te- 
chniki w gospodarstw. rolnych. Nagrody 
mają być następujące: pierwsza — 3,000 vb. i 
medal złoty wartości 200 rb; dragi 1,000 rb. i 
medal złoty lub dzieło sztuki Я 
trzecia—500 rb, i medal lub dzieło sztuki war- 
tości 100 rb, Dla gospodarstw włościański: 

rody stanowić będą: dyplom honoroy 
mija: pierwsza 800 do 1.500 rb, drugia 
1,000 rb. 

— Niozależnie od zawiązującej 
się spółki torfowej ziemiańskiej, w 
Warszawie, powstaje nowa spółka eksplostacyi 
i handlu torfem, lecz oparta na innych zi- 
pełnie zasadach, Organizatorem tej nowej spół- 
ki jest jeden z przemysłowców + 
który do udzialu w tem przedsiębiorstwie 2 
prosił. jednego ze specyjalistów zagranicznych 
oraz Kilka osób prywatnych, Nowa spól 
położyła główny nacisk па zbyt torfu, i w toj 

ў a pozyskać sobie wz 
lujących. Dzięki poparciu mi 
1, zarządowi kolei Warszawsko 
polecona zakupić. pierwszą partyję 
torfu i prowadzić z nim doświadczenia; ta- 
kież doświadczenia będą dokonane na kolei 
Nadwiślański 
wysłane do 
mumikacyi, gi 
się, że w niekt 
jest korzystniejs 


500 do 


y torfu polskiego | 
boratoryjum ministeryjnm ko- 

ścisłych badań okazało 
dkach opał torfowy 
umiennogo. We- 


iel daje 10% popiołu 1 5% kurzu; kostki tor- 
fowe zaś woale nie rozsypują się, a popiołu 
elają tylko 7%. Zarząd kolei Warszawsko- 


deńskiej posyła do Niemiec spe 
mechanika, celem obznajmieni: 
opału parowozów na niekto 
kolejach. Po zbadaniu systomów opału torfem 
na kolejach niemieckich, zarząd kolei przystąpi 
do prób na swoich parowozaci, 

= Poźwoleniu na broń. Przypomi- 
namy ystkim posiadaczom broni palnej, że 
w myśl orządzenia władzy, ostateczny ter- 
miu wyjednania nowych pozwoleń na rok 
1901 rok upływa z d, 14 lutego r. b. Wszelka 
broń myśliw i inna, a więc dubeltówki, fu- 
zyje, pistolety, flowery, rewolwery i t.p., po 
przejściu wspomnianego terminu osobom nie 
posiadającym biletów będą odebrane. 

= Termiu polowania na zająco | ku- 
ropatwy w gubernijach Królestwa Polskiego 
kończy się w d. 28 lutego podług przepisów 
urzędowych; jednakże dobrzy hodowcy 
rzyny kończą sezon polowań w ostatnich dniacli 
stycznia. 


nego 
ię ze spysobem 
 tuintojszych 


atwionia robot 
składania  ośzczędn 
ano tytułem próby. 


wadzenia podobnego udogodnie 
Państwie. 

— Senat wyjaśnił, że te części mii 
Кай lekarzy i adwokatów, oraz innych zawo- 
dowców, które są zajęte na gabinety przyjęć i 
pracownie, opłacie podatku również podlegaj 

— ELH 


Listy od Redakcyi. 


A w Witanowie. 


Wysyłaliśmy w kwartale IV r. z. na 
żądanie Spółki Rolnej. Wysyłkę w kwartale 1 r. b. 
на zlecenie tejże Spółki wstrzynaliśny (х powodu 
nieopłaconej prenumeraty,. Reklamacyje zatem Sz. 
Panu przekazaliśny Zarządowi Spółki. 

— Panu W. w Dlugiem. Odpowiedź 
powyższą jesteśmy zmuszeni zastosować w całości 
i do Sz. Pana, 
nu St. Gillerowi w Kaliszu. 
* otrzymaliśmy i, po przejrzeniu, praw- 
dopodobnie wydukujemy w dodatkach, w połowie 


roku bieżącego, Za zwłokę w odpowiedzi na listy 
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Wasze, przepraszamy; ale zajęci urządzaniem dru- 
karni, którą otwieramy w Piotrkowie, nie mamy 
ani jednej wolnej chwili. 

— Panu J. Augustynowiczowi 
w Berlinie. Przepraszamy za opóźnienie. Ho- 
noraryjum w tych dniach wyślemy. 


1) nieruchomości, we wsi Sielec w pow. będzi- 
skim, od sumy 500 rb. 

2) nieruchomości w m. Zgierzu pod M 185, od -n- 
my 1500 rb. 

— 30 stycznia (12 lutego) w m. Piotrkowie na 
placu Sergiewskim, na sprzedaż bydła, od sumy 115 rb. 

— 81 stycznia (18 lutego) we wsi Dziewaliny w 
w gminie Grabica, na sprzedaź krów ой sumy 120 rb. 

— 5 (18) lutego we wsi Kamyk w gminie Wożni- 
ki ва sprzedaż koni, jałowizny, wolautu, mebli itd, 
od sumi 550 rb. 

— 1 (14) lutego w m. Łodzi przy ul. Piorrkow- 
skiej рой Ж 88, пй sprzedaż mebli, lichtarzy srebr- 
nych, kieliszków, kandelabrów itd, od sumy 187 rb, 
76 kop, 

— 8 (21) lutego w m. 
skiej pod № 126, 
maszyn, od sumy 200 

— 20 marca (2 kwietuia) w sadzie zjazłowym w 
m. Piotrkowie na sprzedaż nieruchomości, położonych: 

1) w osadzie Głowno w pow. brzezińskim pod № 
26/80, od sumy 700 rb. 

2) w m. Brzezinach, pod M 89-i0/498-120, ой snmy 
00 rb 

— 29 stycznia (11 latego) w magistracie m, Łodzi: 
па 8-ch letnią dzierżawę miejskiej budki dla sprze- 
daży wody sodowej na Nowym Rynku w m. Łodzi, 
од sumy 601 rb. 2 kop, in plis, 


Łodzi przy ul. Piotrkow- 
sprzedaż dwóch żelaznych 


— 13 (26) lutego w urzędzie p-tu częstochowskie- 
go na bndowę szopy dla bydła przy czeźci miejskiej 
w m. Częstochowie, od samy 6327 rh. 91 Кор., in 
ШҮ 

— 7 (20) lutego w urzędzie gminy B:atoszewice 
w pow. Brzezińskim na sprzedaż nieruchomości, po- 
łożonej w osadzie Głowno przy nl. Mlymivskiej pod 
№5, od sumy 300 rh, ' 

— 12 (25) lutego w urzędzie gwiny Łęczno, w 
Sulejowie, na З.с letnią dzierżawę dochodów z lażni 
żydowskiej i mykwy w Sulejowie, od sumy 152 rb, 
50 kop., іп рїш, 

— 21 lutego (6 marca) w urzędzie gminy Ciosny 
w pów, Brzezińskim, na przebudowę domu szkolue- 
go, od sumy 543 rb. 781), kop., in minns. 


BRozktad Zimowy pociągów na 
Stacyt Piotrków 
od dnia 15 (28) Pażdziernika 1900 r. 


Odchodzą z Piotrkowa: 
Do Granicy i Sosnowca Do Warszawy 


2m.4lwaocykuryjer. | 3m. 5wnocy kuryjer. 
4m.80w nocy osobowy | бт. %w nocyosobowy 
9 m. 29 rano pocztowy 6 m. 35 rano osobowy 
12 m. 35 po poł, osobowy | 8 m.26 rauo osobowy 
З m. 19 po poł osobowy | 11 m. 3 rano osobowy 
баш, 4 po poł, pospiesz, | 1m.32 po poł. pospiesz. 
6m.26 po poł. osobowy | бт. 2wiecz,pocztowy 
9 m. 47 wiecz. osobowy | 7 m.56 wiecz, osobowy 
do Częstochowy 


Przychodzą do Piotrkowa: 
Z Granicy i Sosnowca Z Warszawy 
12m. 30 w nooy osobowy | 11 m, 15 w nocy osobowy 


Termina opłaty podatków miej- 
skich: w styczniu—składka szkolna i transporto- 
WA; W marcu—1 rata podatku podymnego skarbowe- 
go. podatek podymny miejski, oraz składka drogo- 
wa i latarniowa; w kuńztni« — składka ogniowa i 
szpitalna; we wrzęśniu—TI rata podatku podymnego 
skarbowego. 
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Poleca się pierwszorzędny 

a tani Motel Angielski 
w mieście Częstochowie, w blizkości 
dworca kolei żelaznej, 3 


Haft maszynowy. 


nia, oraz 


Z. WOJEŃSKA. 


Warszawa, Mazowiecka № 8. 


P. PIERZGIALSKI 
TANI 


SKŁAD SZKŁA 


Poda, 
stor 
ich 


y 
dzi 
l 


Tom I A—0 stron 612, Т. П D—F str. 


Komplet, z 6 tomów kosztuje 7 


Jedyna w całości po polska ukończona 
PODRĘCZNA. 


KNOTKLOPEDYA POWSZECHNA 


w sześciu tomach 
wyszła już z druku i obejmu, 
"Г. T G—I str. 460. 


str. 708. T, V N=R str 
Razem stron 3,709, ka; 


*hlnych, obj 
ńskieh i imlyc 


0 kop, na przgsyłkę 2 rb. 


Обу а ZEE: ЛО ел 


| W Wilkoszewicach 


| przy stacyi Dr. ż.W.-Wied, Gorzkowice 


do sprzedania: 
borowego pogodnie sprzi- 


| + К 
‘Siana ; gtogo około 7000 pudów. 
ї prof, Dr. Wolth- 
12іетпіакбм аш wysoko- 
M | eeutowych i b, plennych około 600 pu- 
0 (ena za pud ziemniaków loco 
owice kop. 40. Worki po 
je kosztu, Zamówienia zadatkowane 
„jmuje Zarząd dóbr Wi ic 
Piotrkows 


fan” 


ni 


i malarnia porcelany 
Poleca: duży wybór Serwi- 
sów stolowych Poroelano- 
h ręcznie malowanych, в 
cych się ze 120 sztuk, ol rb. 


velanowe w d 
stołowe, krajowe, 


franou- 


(W. В. O. 714) 


skie, po cenach wyjątkowo 
Dgrómny wybór, Towar wyborowy. 
(10—10) 


Warszawa, Mazowiecka % 8 
podaje do 


BIURO NAUCZYCIELSKIE 


A, KARPIŃSKIEJ 


w Warszawie, Szpitalna M 3. 


tom 6d I—V włącznie w sprzedaży oddzielnie rb. 2, tom VI oddzielnie rb, 3, | Va А 
сык.) үш. A аел), 
ADRES: Redakcyja Przeglądu Tygodniowego, Czysta 4. (6—1) Ę А $: 
ога аһ AD / лз а. DA л Da D OR. a a D D D D D D AD EEE 
4 х | КЕНЕ $ 
4 saa HENRI ROEDERER timom р JS” ; 
| D CE 
fi importowany z Fraucyi, w butelkach nieobanderolowanych { Ке ЕЕ g a S 
4 Wysoka dobroć— wykwintny smak — nizka cena. $ (П à = 2 z E| 
Wyłączny Reprezentant na Królestwo Polskie Н 4 a ЖУ 
KAROL KOTARSKI, Warszawa, Miodowa 3. Ң | 2 25 Ё J 
3—1) Em 
EA ү m дн ze 
П = = gą 
ta | К © 
Droga Żelazna Warszawsko-Wiedeiska S 
AE AN 
wiadomości, że w Maju 1901 т., na mocy artykułów |р =e |. a BSJ E 
40 i 90 Ustawy Ogólnej Dróg Żel, Rosyjskich, odbędzie się 3 дайар ЕН zel 
sprzedaż przez publiczną licytacyję bagażów i N WEKIENCEKEE 
towarów, przybyłych do stacyi przeznaczenia po dzień 17/30 | GEE | EEEE 
listopada 1900 r. a nie odebranych przez odbiorców; również ALEK SSE 


sprzedane zostaną przedmioty zagubione przez pasażerów, 
Szczegółowy wykaz przedmiotów zakwalifikowanych na 


Poleca: nauczyci 
Sprowai 


Do dzisiejszego numeru dołącza się 
arkusz 7 powieści p. t. 
„PAJEMNIQA* 


„i | Sprzedaż, z wyszeżególnieniem daty i stacyj, ua których ma się 
' |odbyć licytacyja, będzie ogłoszony w №№ 4, 5 i 6 „Warszaw- 
skich Gubernskich Wiedomostiej”. 


Ogloszenia obejmujące wyżej wymienione szczegóły wywie< 


szone zostaną na wszystkich stacyjach wysłania. 7 рина 
9-9 


Fabryka octu spirytusowego 


J. GOLDFREIDA 


w Piotrkowie, dom W-ej Popowskiej 
Poleca wyroby swoje, jako bez szko- 


dliwych przymii 
jste a nie drogi 


zek tabrykowane, ozy- 
52—4) 


Дозводено Цепгурою, 


W drukarni $, Pańskiego w Piotrkowie 
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rękoma w tył założonemi postępował leniwie nie prze- 
czuwają, kto śledzi jego kroki. 

Naraz zwrócił w bok ku sterczącym skałom, za 
któremi znikł niebawem. Ścigałem go wzrokiem—0l 
teraz juź mi nie ujdzie. Znałem doskonale najmniej- 
sze kryjówki; wiedziałem więc, że po za temi skała- 
mi rozciąga się maleńka kotlina, wysłana białym pia- 
skiem, ze wszech stron zamknięta wzgórzami, O! zna- 
łem to ustronie; pragnąłem nawet niejednokrotnie, a- 
by tutaj miało miejsce nasze spotkanie. Upał był 
wielki; Grant więc, zapewne dla uchronienia się od 

` promieni słonecznych, zaszedł aż tutaj, a los szezęśli- 
wy wprowadził mnie na jego ślady. Za chwilę stanę 
2 піш око w oko. 

Nie przeszło mi nawet przez głowę, aby jaki 
niespodziewany wypadek mógł przeszkodzić moim za- 
miarom. Przy wejściu do pułapki zatrzymałem się, od- 
świeżająa w myśli wyrządzone mi krzywdy; stałem 
długo, w końcu wśliznąłem się w otwór między dwo- 
ma skałami. Przejście od palących promieni słonecz- 
nych do chłodu groty było tak nagłe, że w pierwszej 
chwili nie megłem rozróżnić otaczających mnie przed- 
miotów. 

Powoli wzrok mój przywykał do zmierzchu i 
wtedy spostrzegłem Granta uśpionego na piasku. Stąpa- 
łem bez szelestu; stanąłem nad nim, wpatrując się w 
tę postać muskularną, prawdziwy typ męzkiej siły. 
Nie dziwnego, że taki człowiek zdobył miłość kobiety, 
którą posiąć zapragnął! 

Przy śpiącym leżał kapelusz i notes otwarty; 
zapisywał widocznie myśli snujące mu się po głowie, 
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w Londynie. Może posłyszę, dowiem się czego o Gran- 
cie; kiedyś przecież, choć na krótko zawitać musi do 
stolicy; czekałem więc sposobnej chwili i nie traciłem 
nadziei, 


Przypadek, prosty przypadek odkrył mi to, cze- 
go szukałem. Nie wychodząc na ulicę, nie dowiadu- 
jąć się o niego; najniespodziewaniej odnalazłem Rusta- 
chego Granta. 

W tym roku cały świat londyński zachwycał 
się nowo wydaną książką nieznanego autora. Była 
to powieść, lecz tak pięknie napisana, że wszyscy 
uganiali się za nią. Pseudonim, kryjący шіегпа- 
ną osobistość, jeszeze więcej podniecał ciekawość, a 
a może był główną przyczyną powodzenia książki. 

W tych czasach czytywałem od czasu do czasu 
to, co mi w rękę wpadło, Dostałem i tę książkę. Za- 
cząłem ją czytać niedbale; pierwsze jednak rozdziały 
zajęły mnie bardzo, pisane były rękę mistrza; niedo- 
czytałem jeszcze do połowy, gdy zajęcie moje i wzru- 
szenie doszło do zenitu. W autorze poznałem Granta! 

Jeden rozdział zawierał opis podróży bohatera 
po Szwajcaryi, a zabawne i dziwne zdarzenie opisa- 
пе tam, było mi już znane; słyszałem je 4 ust Gran- 
ta, gdy bawił niem Miss Rositer i Violę w pamię- 
tny ów dzień naszego poznania się. Anegdotka była 
dość zabawna i utkwiła mi w pamięci; dzięki temu 
odnalazłem Granta. Jednocześnie przecież odtworzy- 
łem w myśli obrazy minionej przeszlości. Widzia- 
łem Violę, słuchającą zabawnych opowiadań jej 
opiekunal.. widziałem siebie szczęśliwym, przysięgają- 

Tajemnica. 7 
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cym jej miłość dozgonną; a potem nastąpiły krótkie 
chwile radości, a potem straszliwy dzień jej ucieczki, 
gdy napróżno godziny całe czekałem, nie chcąc uwie- 
rzyć okrutnej prawdzie! Ostatnie dwa lata nędznego 
mego życia stanęły mi w myśli, a przyczyną wszy- 
stkiego był Eustachy. Szatański uśmiech zawitał mi 
na ustach, gdy pomyślałem, że teraz nadeszła pora, 
że teraz będę się mógł zemścić na nim! Z pogardą 
rzuciłem książkę o ziemię. Nikozemny hipokryta! I on 
mógł pisać o honorze, o cnocie, o szlachetnych postę- 
pkach? on, który sam tak nikozemnie ze mną postąpiłl! 

Następnego duia zgłosiłem się do wydawcy, pro- 
sząc o odkrycie mi nazwiska autora wspomnianej książ- 
ki, motywując żądanie tem, jakobym w autorze po- 
znał dawnego przyjaciela. 

Wydawea sam nie znał nazwiska autora i nie chciał 
dać jego adresu. Prosiłem o pokazanie listu; zgodził 
się na to. 

Porównałem więc list ten z listem, który otrzy- 
małem od Granta w parę dui przed ślubem; pismo 
było to samo; nie miałem żadnych wątpliwości w tym 
względzie; zwracając jednak list wydawcy, powiedzia- 
łem, że tu zaszła pomyłka, gdyż zachodzi wielka ró- 
żnica w piśmie. Postąpiłem tak umyślnie, żeby nie 
nie wspominał o tem autorowi. Co do mnie, nie mia- 
łem już żadnej wątpliwości i szezęśliwem zdarze- 
niem na dacie listu spostrzegłem nazwę miejscowo- 
ści, która, jak się później dowiedziałem, była ma- 
lenką rybacką wioską, na zachodnich brzegach Bre- 
tanii. Niedaleko więc uciekli; lecz dla шше, czem 
bliżej tem lepiej; każda godzina była mi drogą. 
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ci; czekać mogę miesiąc, rok, całe lata! Nie dopy- 
tywałem o niego ludzi, bojąc się, aby te pytania nie 
doszły go i nie ostrzegły w porę; czekałem więc cier- 
pliwie. 

Jednego dnia dłużej niż zwykle zatrzymałem się 
w mieszkaniu. Wyjrzawszy oknem, spostrzegłem, że 
cała wioska była w świątecznym nastroju; gromady 
ludzi stały na drodze, a dziewczęta dźwigały kosze z 
kwiatami, któremi wkrótce zasłano całą drogę. Była 
to jakaś uroczystość kościelna, gdyż po chwili proce- 
syja wyszła z kościoła; na czele postępowali księża, 
Procesyja zatrzymała się na dywanie, usłanym z 
kwiatów. Rozpoczęto ceremoniję: wszyscy przyklękli, 
starzy i młodzi; jeden tylko mężczyzna z odkrytą 
głową stał nieporuszony, a był nim... Eustachy Grant. 


Zadrżałem z radości, wpatrując się w nienawi- 
stną twarz rywala. A więc powrócił; ostatecznie na- 
deszła pożądana chwila, 

Procesyja tymczasem wracała do kościoła, Grant 
patrzył za oddalającymi się, poczem nakrywszy gło- 
wę, przeszedł drogą, kierując kroki ku wybrzeżom, 


Gdy zniknął mi z oczu, pochwyciłem pistolety, 
obejrzałem je starannie, potem jeszcze chwilę zatrzy- 
małem się, pragnąc, aby nasze spotkanie miało miej- 
sce jak najdalej od zgiełku ludzi. 


Wyszedłem wreszcie z oberży i skierowałem się 
ku wybrzeżu. Wkrótce spostrzegłem Granta, idącego 
zwolna; przyspieszyłem więc kroku, a przestrzeń 
dzieląca nas zmniejszała się z każdą chwilą. Z 


